


Wspomit ien ie 
rekolekcyjne

W dniach 16. 17 i 18 m arca br. odbyły się rekolekcje wielko­
postne w  parafiach: Jastkow ice i Lipa Lubelska. Rekolekcje były 
prowadzone przez trzech księży, którzy obsłużyli Słowem Bożym 
i litu rg ią w ielkopostną obie parafie, oddalone od siebie o k ilka­
naście kilometrów'.

Niedziela 18 m arca była kulm inacyjnym  punktem  rekolekcji. 
W Jastkow icach na Sumie o godz. 11-ej kościół był wypełniony po 
brzegi. Do Sakram entu Pokuty i Eucharystii przystąpili wszyscy 
w ierni. Szczególnie dopisała młodzież, w ykazując w ierne przyw ią­
zanie do Kościoła.

W Lipie Lubelskiej Suma została odpraw iona o godz. 13-ej. Tam 
też wszyscy w ierni przystąpili do spowiedzi i Komunii świętej.

Obie parafie są prowadzone przez księdza Józefa Sobalę. k tó­
rego pracę widać w zadaw alającej frekw encji w iernych na nabo­
żeństwach, w pięknym  chórze młodzieżowym w Jastkow icach 
i w  zdyscyplinowanym  kółku m inistrantów .

Rekolekcje w obu parafiach były duchowym  pokarm em  dla 
w iernych i zachętą do dalszej w ytrw ałej pracy n a  niw ie Kościoła 
l Ojczyzny.

Z ŻYCIA KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO
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Jednym  z dziewięciu punktów kateche­
tycznych działających na terenie rozleglej 
parafii polskokatolickiej w Bolesławiu 
jest punkt katechetyczny w Bukownie- 
-M iasto (koło Olkusza). Każdy z czytelni­
ków „Rodziny" będzie zapewne wdzięcz­
ny, jeżeli oprócz wiadomości o punkcie k a ­
techetycznym, podam trochę wiadomości z 
historii Bukowna. Gdy zajrzym y do Małej 
Encyklopedii Powszechnej PWN, na str, 
136 znajdziem y notatkę: Bukowno m. w 
powiecie olkuskim, woj. krakowskie, 6 tys. 
mieszk. (dane z 1967) praw a m iejskie o- 
trzym ało w 1962 r. Gdyby redaktorzy En­
cyklopedii przybyli dzisiaj do Bukowna M, 
podaliby wówczas większą liczbę miesz­

kańców oraz napisali o tym , że jest to 
miejscowość wypoczynkowa, gdzie znajdu­
je się Ośrodek Funduszu Wczasów Pracow ­
niczych, do którego przybyw ają na urlop 
i wypoczynek pracownicy z całego kraju .
I tu w łaśnie, od wielu lat, spora część ro ­
dzin polskokatolickich z Bolesławia zostaje 
przenoszona do bloków, względnie w łasno­
ściowych domków jednorodzinnych. Fakt 
pow staw ania nowego m iasta i tworzenia 
nowych rodzin spowodował, że od wielu 
lat istnieje w Bukownie punkt katechety­
czny do nauczania religii dla dzieci rodzin 
polskokatolickich. Uczęszczają one pilnie i 
system atycznie w każdy czw artek tygodnia 
do w ynajętego lokalu, mieszczącego się u 
państw a Pietrzyków  przy ulicy Wyzwole­
nia 1 m 26 III kl.

Ponieważ w Bukownie nie ma kościoła 
polskokatolickiego, dlatego wszyscy nasi 
wyznawcy, których jest kilkuset przyjeż­

dżają do kościoła parafialnego w Bolesła­
wiu. Spraw ia im to zapewne w iele kłopo­
tu. Dzięki jednak dobrym  połączeniom ko­
m unikacyjnym  (PKS) wszyscy mogą ucze­
stniczyć w nabożeństw ach i korzystać z sa­
kram entów  świętych w  kościele parafia l­
nym w Bolesławiu. Dla dzieci uczęszczają­
cych do punktu  katechetycznego w Bu­
kownie M., od czasu do czasu Ks. k a te­
cheta łączy lekcję religii z „wieczorkiem 
przy herbatce”, podczas którego dziatwa 
polskokatolickich rodzin oprócz modlitwy, 
wykładu o O bjaw ieniu Bożym, słucha tak­
ie  przyjem nych polskich melodii z nagrań 
płytowych.

W szystkim uczestnikom punktu kateche­
tycznego w Bukownie i ich rodzicom ży­
czymy Szczęść Boże!

Ks. MIECZYSŁAW KLEKOT

Z parafii polskokatolickiej w Bolesławiu
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z  listu
ś w . J a n a  A p .  
(I, 5, 4 -  10)

STUDNIA SIKLAG (1 Sm. 30, 1)

W Niedzielę Przew odnią Kościół radu je  się 
tradycją pierwszych wieków, przyjęciem  kate­
chum enów do społeczności ochrzczonych, bielą 
ich szat; a  zarazem  rozważa skutki Zm artw ych­
w stania Pańskiego. Jest to dyptyk radości. Już 
m odlitw a w stępu oznajm ia głosem św. P iotra 
„Jako nowonarodzone dzieci pożądajcie ducho­
wego, niesfałszowanego m leka“. M odlitwa ta  jest 
odbiciem starego zwyczaju, kiedy to nowoochrz- 
szczonym podawano mleko z miodem, aby ich 
symbolicznie wprowadzić do Kościoła, do „Ziemi 
Obiecanej mlekiem i m iodem  płynącej11.

Je st również inny dyptyk, zaw arty w  obrazach 
ewangelii dnia dzisiejszego. N ajpierw  Chrystus 
ukazuje się Apostołom wieczorem. w  Dzień 
Zm artw ychw stania, i napełniwszy ich pokojem, 
udziela władzy kapłańskiej, nakazując troskę o 
ludzkie dusze. „Komu grzechy odpuścicie, są od­
puszczone"....

Równocześnie widzimy postać św. Tomasza 
Apostoła, który nie daje w iary św iadectw u ucz­
niów Jezusowych, lecz domaga się em piryczne­
go, doświadczalnego stw ierdzenia praw dy o 
zm artw ychw staniu.

Ósmego dnia po Wielkanocy Chrystus ukazuje 
się pow tórnie Apostołom, aby zamanifestować 
ową obecność w Kościele, podtrzym ać wiarę, 
przekonać Tomasza. Tak więc na jednym  skrzyd­
le dyptyku umieścimy napis POKUTA, zas na 
drugim  — WIARA. Obydwa te pojęcia są od 
siebie zależne: cnota w iary nakazuje pokutę, po­
kuta ożywia wiarę.

Cała ludzkość, a zwłaszcza człowiek ochrzczo­
ny i wierzący, znalazł się w nowym porządku 
zbawczym, w porządku miłości, poszanowania 
międzyludzkich norm  współżycia, godnego wy­
pełniania swych obowiązków.

W nowym porządku zbawczym człowiek nie 
w iruje wokół w łasnej osi, ale życie swe podpo­
rządkow uje h ierarchii wartości Bożych i społe­
cznych. Grzech — to przekreślenie nowego po­
rządku, zwrócenie się człowieka ku sobie, z 
krzyw dą bliźniego, społeczności i Boga. Grzech 
jest akceptowaniem  zła lub dobra mniejszego 
i dlatego przez grzech człowiek odw raca się od 
Boga, nie zaś Bóg od człowieka.

Człowiek jest istotą społeczną, żyje w  społe­
czności życiem indywidualnym , jako odrębna 
cząstka całości. W życiu jednostkow ym  pozy­
tyw ną w artością jest pieniądz, jako środek do go­
dziwego zaspokojenia potrzeb cielesnych i ducho­
wych. Ale ten pieniądz jako dobro, nie może być 
celem samym w sobie, celem ostatecznym czło­
wieka, ponieważ wówozas stałe się złem, w ik ła­

jącym człowieka w sieć egoizmu — z krzywdą 
dla bliźnich, społeczeństwa. Ojczyzny i Boga. 
Wtedy zostaje naruszony porządek miłości. W i­
row anie wokół w łasnej osi może zaistnieć u czło­
wieka niekoniecznie w  odniesieniu do sfer ogra­
niczonych zm ysłami jak : erotyzm, zmysłowość, 
wygodnictwo, lecz także w dziedzinie doznań 
duchowych jak : władza, znaczenie, posiadanie.

Pokuta jest w ew n ętrzn y m  i zew nętrznym  ak ­
tem zwrócenia się człowieka ku dobru wyższe­
mu. co w Sakram encie Pokuty u jaw nia się w u- 
znaniu w łasnej małości i chęci nowego życia. 
Taka była postawa celnika w  św iątyni: „Boże 
bądź miłościw m nie grzesznem u”. Pokuta jest 
również form alnym  wyznaniem  grzechów: w  se r­
cu przed Bogiem, postaw ą przed Kościołem. To 
zwrócenie się pokutne do Boga jest podstawą, 
aby Kościół o trzym aw szy  w ładzę od Z m artw y c h ­
wstałego Chrystusa odpuścił mu jego grzechy. 
Pięknie pisze w ybitny myśliciel francuski G a­
briel M arcel: „Pieniądz i w ym yślne  bogactwa 
uczyniły ze współczesnego św iata olbrzym ią m a­
chinę do w ynaturzania człowieka... Stąd w ięk­
szość współczesnych nam ludzi, zamiast w yko­
rzystywać życie na ziemi dla wzrostu życia By- 
żego, posuwa się po fatalnej pochylni, dochodząc 
do tego. że opanowani psychozą zdobycia pienię- 
dzy za wszelką cenę, nawet za cenę zdrowia, 
równowagi w ew nętrznej i w łasnej duszy, dobro­
wolnie wyrzeka się nieba i siebie sam ego ” (G. M. 
„Być i posiadać"). Podobnie pisze Ks. Bp. F ran ­
ciszek Hodur (Słowa Praw dy. Pism a t. 1): „Czło­
wiek nie może się odosabniać bezkarnie od natu ­
ry, od rodziny, od narodu, od państw a, od K o­
ścioła od Boga... Każde takie zboczenie sprow a­
dza złe następstwa, a przede wszystkim zerw a­
nie stosunku z Bogiem. Powoduje ono duchową 
pustkę w człowieku, w yjałow ienie zniechęcenie 
do tego wszystkiego, co nazywam y pięknym, mo­
ralnym , twórczym i duchowym życiem człowie­
ka”.

Kościół przedstaw iający dzisiaj dw ie wartości, 
którymi jest łaska wiary i sakram ent m iłosier­
dzia Bożego — pokuta, pokazuje nam, wierzą- 
cym. drogę za Zm artw ychw stałym  Chrystusem. 
W naszym życiu będziemy spotykać się z w ła­
snym niedowiarstw em  i gorącością w yznania To- 
maszowego: „Pan mój i Bóg m ój”, będziemy 
zwracać się ku sobie, akceptować zło; aby znów 
czerpać z miłosierdzia Bożego słodycz rozgrze­
szenia.

W dyptyku dzisiejszej ew angelii Kościół po­
kazuje nam wielkość małości człowieka.

Ks. WIESŁAW SKOŁUCKl

A w ieczorem  dn ia  ow ego, p ie r­
w szego po szabacie, gdy  d rzw i b y ­
ły  zam k n ię te  tam , gdzie z bo jaźn i 
p rzed  Ż ydam i zgrom adzili się u cz­
n iow ie, p rzyszed ł Je zu s, s ta n ą ł 
m iędzy n im i i rzek ł im : P okój 
w am . A to  pow iedziaw szy  u k a ­
zał im  ręce  i bok. U radow ali się 
tedy  uczniow ie u jrzaw szy  P ana. 
R zekł im  p rzeto  znow u: P okój
w im . Ja k o  m nie posła ł O jciec i 
ja  w as posy łam . To pow iedziaw szy 
tch n ą ł na n ich  i rzek ł im : Weź- 
m ijc ie  D ucha Ś w iętego, k tó ry m  
odpuśc icie  g rzechy , są  im  odpu sz­
czone, a  k tó ry m  za trzy m acie , są 
im  za trzy m an e . A T om asz, jed en  
z d w u n as tu , zw any  D idym us, nie 
b y ł razem  z n im i, k ied y  p rz y ­
szedł Jezus. P ow iedzieli m u ted y  
in n i u czn iow ie: W idzieliśm y P a ­
na . A on im  rzek ł: Je ś li n ie  u j­
rzę na  rę k a c h  jego  p rzeb ic ia  gw o­
ździam i i n ie w łożę pa lca  m ego w 
m ie jscu  gw oździ i n ie w łożę ręk i 
m o je j w bok  jego , n ie  uw ierzę, 
A po ośm iu d n iach  by li znow u 
uczn iow ie jego  w dom u i Tom asz 
z n im i. W szedł Jezus, a d rzw i b y ­
ły  zam k n ię te , s ta n ą ł m iędzy  n im i 
i rzek ł: P okó j w am . P o tem  rzek ł 
do T om asza: Wrłóż tu  palec  tw ój 
i o g lądaj ręce  m oje , i w yc iąg n ij 
ręk ę  tw o ją  i w łóż w bok m ój, a 
n ie bądź n iew ie rn y m , lecz w ie­
rzącym . A o d p ow iadając  Tom asz 
rzek ł m u : P a n  m ój i Bóg m ój 
Rzecze m u Je z u s : U w ierzyłeś d la ­

tego, żeś m nie u jrza ł T om aszu, 
b łogosław ien i, k tó rzy  n ie  w idzie­
li, a uw ierzy li. W iele też  innych  
cudów  uczynił Jezu s w obec ucz­
niów  sw oich , k tó re  n ie  są w te j 
księdze zap isan e . Te zaś sp isane 
są, abyście  u w ierzy li, że Je zu s je s t 
C h rystusem , S ynem  Bożym  i że­
byście p rzez  w iarę żyw ot m ieli 
w im ię jeg o .

Dyptyk Wielkanocny

I  N IED ZIELA  
PO ZM ARTW YCHW STANIU 

N ajm ilsi! W szystko, co się n a ro ­
dziło z B oga zw ycięża św ia t; a to 
je s t  zw ycięstw o, k tó re  zw ycięża 
św ia t: w ia ra  nasza. K tóż je s t, co 
zw ycięża św ia t, jeśli n ie  ten , k to  
w ierzy , że Je zu s je s t Synem  B o­
żym ? T en  je s t, k tó ry  p rzyszed ł 
przez w odę i k rew , Je zu s C h ry ­
s tu s ; n ie  w  w odzie ty lk o , ale w 
w odzie i k rw i. A D uch je s t, k tó ­
ry  św iadczy , że C hrystus je s t  p r a ­
w dą. A lbow iem  trz e j są, k tó rzy  
św iadectw o d a ją  na  n ieb ie : O j­
ciec, Słow o i D uch Ś w ięty , a ci 
trze j jed n o  są. I  trz e j są, k tó rzy  
św iadectw o  d a ją  na  z iem i: duch 
i w oda I k rew , a  ci trz e j jed n o  
są . Je ś li św iadectw o  ludzk ie  p rz y j­
m u jem y , św iadectw o  Boże w ięk ­
sze je s t;  bo to  je s t św iadectw o 
Boże, k tó re  w iększe je s t, że św ia ­
dczył o S yn u  sw oim . K to  w ierzy  
w Syna B ożego m a św iadectw o 
Butia w cobie.
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W Winiarach —  dzielnicy Warki znajduje się muzeum 

im. Kazimierza Pułaskiego. Mieści się ono w odbudowa­
nym po zniszczeniach wojennych pałacyku, w którym 
urodził się bohater dwóch narodów: polskiego i amery­
kańskiego.

Ekspozycja muzealna składa się z dwóch części. Pierw­
sza —  związana z postacią generała Pułaskiego posiada 
— oprócz elementów biograficznych w postaci portretów, 
czy też różnego rodzaju pamiątek —  wnętrza wypełnione 
polskimi meblami, tkaninami artystycznymi oraz militaria­
mi z drugiej połowy XXIII w. Kilka sal poświęcono dzie­
jom emigracji polskiej w Ameryce. Głównym tematem jest 
tutaj udział Polaków w tworzeniu nowego państwa —  Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki Północnej — szczególnie 
zaś w wojnie o niepodległość.

Obok postaci Pułaskiego widzimy tu i inne wybitne syl­
wetki Tadeusza Kościuszki, Juliana Ursyna Niemcewicza, 
autora niezwykle interesujących pamiętników z okresu po­
bytu w Ameryce u boku Kościuszki. Są też bohaterowie 
następnych fal emigracyjnych, związanych z powstaniem 
listopadowym w 1831 r„ wiosną ludów w 1848 r., i powsta­
niem styczniowym w 1863 r.

Druga część wystawy obejmuje historię Warki i jej naj­
bliższych okolic: od najstarszych znalezisk archeologicz­
nych poprzez obrazy bitew, zabytki sztuki i rzemiosła, aż 
po ostatnie walki końcowego okresu II wojny światowej.

TERESA KŁOSIEWICZ
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Siedem selletnią przeszłość watki do­
kum entu ją wykopaliska archeolo­
giczne zgromadzone na wysławię w 
Muzeum im. Kazimierza Pułaskiego

Ziemie w okolicach W arki kryją 
wiele skarbów

N ajstarsze narzędzia pracy i przed 
mioty codziennego użytku

Zabytki rzemiosła cechowego od­
znaczają się wysokim poziomem



FILM
DOKUMENTALNY

I
RZECZYWISTOŚĆ

Film  dokum entalny zawsze po­
dejm ow ał zadanie w szechstronne­
go reagow ania na ak tualną  pro­
blem atykę polityczną, ekonomicz­
ną, społeczną i ku ltu ra lną . F il­
my dokum entalne, zrealizowane 
w  ubiegłym  roku ukazyw ały po­
stęp społeczno-ekonomiczny k ra ­
ju  oraz w arunk i osiągnięcia szyb­
szego m aterialnego i duchowego 
rozwoju społeczeństwa. Zadanie 
dotarcia do jak  najszerszej w i­
downi. ukazanie głównych w ąt­
ków przeobrażeń, jak ie  dokonu­
ją  się w  naszym k ra ju  po prze­
łomie grudniow ym  spoczywa na 
film ie dokum entalnym .

W 1972 r. k inem atografia pol­
ska w yprodukow ała ogółem 682 
filmy w tym  ok. 200 film ów  do­
kum entalnych (łącznie z polską 
kroniką filmową). W roku ubieg­
łym  tw órcy filmowi dali szero­
ką panoram ę ważniejszych w yda­
rzeń i problem ów naszego życia 
społeczno-gospodarczego i k u ltu ­
ralnego. Powstało szereg w arto­
ściowych film ów jak  np.: „M jak  
m otoryzacja”, „Przyszłość zaczyna 
się dziś”, „M iejsce dla człowie­
ka”, „N otatnik w arszaw ski”. Po­
wstało także szereg film ów po­
święconych w zajem nym  wizytom 
niektórych mężów stanu (Tito, 
Nixon, Castro, Gierek).

W grupie film ów o charak te­
rze publicystycznym  należałoby 
wymienić takie jak : „Hydrobudo­
w a”, (wielka inw estycja energe­
tyczna), „Gdynia 72”, (teraźniej­
szość i przyszłość m iasta i por­
tu), „Fundam enty” (obraz głów­
nych gałęzi przem ysłu w  wy­
obraźni dzieci), „Ojcowie m iasta” 
(rada narodowa w małym m ia­
steczku), „Ktoś od nich” (przy­
kład w spółpracy geologów pol­
skich i radzieckich). „W takim  
niedużym  mieście” (aktyw izacja 
ku ltu ra lna m ałych miast). Ten ze­
staw  tem atyczny uzupełniają dwa 
filmy zatytułow ane: „R aport o 
węglu" i „R aport o stanie bu­
dow nictw a”. O drębną pozycję 
stanow i pełnom etrażowy film  o 
W ietnam ie: „Góry, rzeki, ludzie”. 
Filmy te  w sposób w szechstron­
ny naśw ietlają m otywacje ideowe, 
będące siłą motoryczną działań 
ludzi pracujących nad rozwojem 
naszego k ra ju  w w arunkach po­
kojowych o raz tych, którzy z bro­
nią w  ręku zm uszeni są walczyć
o swą niepodległość, wolność i 
byt narodowy. Podejm ują one 
najistotniejsze problem y naszej 
rzeczywistości. Na uw agę zasłu­
gują również film y: „Nie płacz”,

„Przez siedem m órz”, „Rejs przy­
jaźn i”, „Notatki z  A lgierii”, „Sło­
neczne stolice” oraz „Polskie w y­
brzeże”.

Należy podkreślić, iż wysoki 
stosunkowo poziom polskiego fil­
m u doceniany był w  ubiegłym 
roku przez k ry tykę film ową i 
ju rorów  krajow ych i zagranicz­
nych festiw ali filmowych. I tak  
np. na festiw alu  w  K rakow ie na
11 regulam inow ych nagród. 7 spo­
śród nich zdobyły film y doku-

- m entalne. Uogólniając dorobek 
film u dokum entalnego w ubieg­
łym  roku należy podkreślić, iż 
film  ten na przykładzie ludzi, 
ukazyw anych na szerokim  tle 
społecznym, w w arsztatach, na 
budowach, kopalniach itp. ob ra­
zował dynam ikę społeczno-poli­
tycznych, ekonom icznych i k u ltu ­
ralnych przeobrażeń naszego k ra ­
ju. Zasięgiem swoich zaintereso­
w ań twórcy filmowi obejm owali 
nie tylko politykę, lecz także h i­
storię, psychologię i socjologię, 
dążąc do możliwie syntetyczne­
go wydobycia ludzkich przeżyć 
na tle  ważkich w ydarzeń społecz­
nych i politycznych w  naszym 
kraju .

Tem atyka film u dokum entalne­
go na rok bieżący podejm uje pro­
b lem atykę budowy „drugiej Pol­
ski”, M iędzynarodowego Roku 
Nauki, obchodów 500-nej rocz­
nicy urodzin M ikołaja K operni­
ka oraz zbliżającego się 30-lecia 
pow stania Ludowego W ojska Pol­
skiego. P rodukcja tych filmów 
podejm ow ana je s t z m yślą o  sze­
rokiej edukacji społecznej, obej­
m uje węzłowe problem y w spół­
czesnego życia społeczno-ekono­
micznego i kultura lnego  naszego 
kraju . Z okazji 30-lecia Wojska 
Polskiego zrealizowanych będzie 
kilka filmów dokum entalnych 
przedstaw iających w kład Polski i 
żołnierza polskiego w w alkę n a­
rodowo-wyzwoleńczą („Lenino”, 
„Drogi do Ojczyzny”, „Wyzwole­
nie Polski”, „Próba rozpoznania”). 
Podobnie z myślą o zbliżającym  
się 30-leciu pow stania Polski Lu­
dowej będzie zrealizowany sze­
reg filmów dokum entalnych 
obrazujących pierw sze la ta  od­
budowy i rozbudowy naszego k ra ­
ju , rozwój potencjału ekonomicz­
nego i ku ltu ra lnego  oraz zbioro­
wy w ysiłek całego narodu w 
ogólnonarodowym  dziele wy- 
dźwignięcia Polskii do rzędu wy­
soko rozw iniętych państw  Św ia­
ta.

LECH WILEŃSKI

X  c y k l u  c z y t a j g c  k s f g i U i

„SZEKSPIR 
JEST JAK ŚWIAT...”

O glądałam  sz tuk i S zek sp ira  g ran e  w m a­
łych , p ro w in c jo n a ln y ch  te a tra c h  i n a  sce­
nach  sto licy , w scen o g ra fiach  rea lis ty cz ­
nych , fan ta sty czn y c h , na  um ow nych , w yso­
k ich  schodach  i w śród w łosk ich  ko lum n , 
w k o n w en cjach  b aśn iow ych  i sym bo licz­
nych , g ran e  przez n ien a jlep szy ch  ak to ró w  i 
przez sław y. W szystk ie te p rzed staw ie n ia  
m iały  n iew ątp liw ie jed en  m ianow nik  — n i­
gdy w idow nia  nie pozostaw ała o b o ję tn a  
w obec S zeksp irow skiego  d ram a tu . M ija ją  la ­
ta , zm ien ia ją  się p rąd y  i ten d en c je  li te ra c ­
kie, zm ien ia ją  się u p o d o b an ia  odbiorców , 
a le  bod a j n igdy  n ie  było  o k resu  o bo ję tnego  
wobec S zeksp ira . K ażda epoka z n a jd u ­
je  w n im  to, czego szuka i co sam a 
chce zobaczyć. C zyte ln ik  XX w ieku  odczy ­
tu je  „R yszard a  IIP*, a lbo  p a trzy , ja k  go od ­
g ry w a ją  na  scen ie , p oprzez  w łasne do św iad ­
czen ia .(...) W spółczesny w idz o d n a jd u je  w 
d ra m a ta c h  szeksp irow sk ich  w łasną  w spół­
czesność, zbliża się n iespodziew an ie  do 
w spółczesności szekspirowskiej**.

Większość dram atów  Szekspira to 
w łaściw ie kroniki historyczne obejm u­
jące dzieje w alk  o angielską koronę 
królew ską od schyłku XIV w. po koniec 
wieku XV. Są w ięc przeszło stu letn ią 
epopeją historyczną, podzieloną kolej­
nymi sztukam i na rozdziały historycz­
ne: — „Król J a n ”, „Król Ryszard I I”,. 
„Henrykowie IV. V i VI”, „Król Ry­
szard I II”, „Król H enryk VIII". Każdy 
z tych historycznych arm atorów  zaczyna 
się walkam i o tron, o jego um acnianie, 
a kończy śm iercią m onarchy i now ą 
koronacją. W każdym z dram atów  h i­
storycznych aktualny w ładca ciągnie za 
sobą łańcuch zbrodni — uśmierconych 
panów  feudalnych. pomordowanych 
krewnych. Każdy król do władzy, do jej 
um ocnienia naznaczony jest śmiercią, 
zbrodnią, gwałtem , sprzeniewierzeniem , 
kłam stw em , zdradą i w iarołom stwem . 
Jeżeli naw et nowy pretendent do tronu 
rozpoczyna w alkę z m onarchą, jako 
uczciwy, praw y człowiek, to  w  m om en­
cie sięgania po koronę, w momencie 
jej zdobycia, ma za sobą równy poprze­
dniem u królowi ciąg zbrodni. Te nie­
ustające i bezwzględne walki o władzę,
0 koronę, w alki am bicji, strachu, okru ­
cieństwa. „Zm ieniają się władcy. Ale 
schody są zawsze te  same. I tak  samo 
kroczą po nich dobrzy i źli, mężni i 
tchórzliwi, podli i szlachetni, naiwni
1 cyniczni” (...) Jeszcze krok, spadnie ko­
rona. Będzie ją  można chwycić”.

H istoria  n a jczęśc ie j w te a trz e  Jest tłem , 
d ek o rac ją , rea liam i, na  k tó ry ch  tle  b o h a ­
terow ie  d o k o n u ją  w ie lk ich  czynów , k o c h a ­
ją  się, c ie rp ią . H isto ria  w pływ a na ich ży­
cie, ale n a jczęśc ie j pozostaje  je d n a k  k o s tiu ­
m em , d e k o ra c ją . H isto ria  w d ra m a ta c h  S zek ­
sp ira  spe łn ia  zupełn ie  Inną ro lę . „H is to ria  
rozg ryw a się na scenie , a le  nie je s t  n igdy 
od g ry w an ą . Nie je s t an i tłem , an i d e k o ra ­
c ją , an i w ie lk ą  sc en erią . J e s t  sam a b o h a te ­
rem  tra g e d ii” . Polega to na  w ie lk ie j 
kon d en sac ji, zagęszczeniu . A przy  tym  S zek­
sp ir  po m istrzow sku  w prow adza e lem en ­
ty  codzienności. B o ha te row ie  śp ią , jed zą , p i­
ją , baw ią  się, a jed nocześn ie  są try b am i 
w ie lk ie j m ach in y  p an o w an ia . P rz y p o m n ij­
m y sobie postacie  H am leta  czy M ak b eta  1 
L ady M akbet. K ażda z ty ch  postaci jes t 
n iezw ykle  złożona, n ie jed n o zn acz n a ; w ie lo ­
w arstw ow a.

W szystkie sztuki Szekspira ukazują 
bohaterów  opętanych w ielkim i i silnymi 
nam iętnościam i. Miłość, gniew, zazdrość, 
am bicja, strach. Żadna z ludzkich na­
miętności, żadna z ludzkich wad czy za­
let nie zostały pominięte.

HELENA DYMSKA
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M inęły św ięta. Ale je ­
szcze do dziś pam ię­
tamy zapach i smak 
domowych ciast, a 
zwłaszcza m akowni- 
ka. Ach co to była za 

uczta! Zresztą delikatne w ła­
ściwości m aku znane już były 
w starożytności. W Polsce tę 
roślinę w stanie dzikim często 
w idzimy kw itnącą czerwonym 
kwieciem wśród zboża łub po 
prostu na łące. P rzysparza ona 
uroku i romantyczności n a ­
szym polom. Mak, jako rośli­
na ogrodowa hodowana jest 
w naszym k ra ju  wyłącznie dla 
smacznych nasion, których u- 
żywamy i do wspomnianego 
m akownika. Nasiona m aku za­
w ierają  do- 40 proc. tłuszczów, 
soli m ineralnych, białka, a 
więc tego wszystkiego co jest 
dobre dla naszego organizmu 
i zdrowia.

Natom iast w krajach  w k li­
macie podzwrotnikowym  1 
zwrotnikowym  subkontynen- 
talnym , takich jak : Indie, Iran, 
Turcja, Chiny, górskie doli­
ny Laosu, naw et i w Bułgarii 
roślina ta  zam iast w łaściwo­
ści smakowych zaw iera w so­
ku z zielonych m akówek a 
także w liściach praw ie 25 a l­

kaloidów, wszystkie o w łaści­
wościach narkotycznych: oko­
ło 10 proc. morfiny, 5 proc. 
narkotyny. 1 proc. kodeiny, 0.3 
proc. papaw eryny i tebainy o- 
raz żywice, białka, cukry itd.

By otrzym ać sok, lekko na­
cina się zielone torebki m a­
ku. Biały, lepki płyn w ycie­
ka, tężeje na powietrzu i zmie­
n ia kolor na brunatny i styg­
nie. Wówczas zbiera się go, 
form uje w niew ielkie bryłki i 
dokładnie suszy, aby zabezpie­
czyć przed gniciem. Po tych 
zabiegach surowe opium jest 
gotowe. Krople soku z zielo­
nych makówek zebrane w nie­
w ielkie baryłki sprzedają 
p lantatorzy do państwowych 
punktów  skupu za bardzo 
skrom ną cenę. Państw o sku­
pując opium, przeznacza go na 
cele szlachetne — lecznicze.

Gorsza jest spraw a, gdy o- 
pium dostaje się do rąk  po- 
kątnych handlarzy, a dalej na 
czarny rynek. Tow ar ten sku­
pują, po bardzo wysokich ce­
nach. ludzie pozbawieni wszel­
kich skrupułów. Zorganizowa­
ni w lokalne, a częściej w mię­
dzynarodowe gangi, sprzedają 
tę śm iercionośną truciznę do 
potencjalnych konsumentów.

Handel narkotykam i jest za­
broniony. Obowiązuje ścisła, 
państw owa i m iędzynarodowa 
kontrola. W szeregu państw  za 
nielegalny handel opium 
wprowadzono kary długolet­
niego więzienia, łącznie z ka­

rą  śmierci. Ale wysokie zy­
ski handlu narkotykam i, rzę­
du setek tysięcy, a naw et m i­
lionów dolarów  nie odstrasza 
chciwych, łakomych na nie­
uczciwy zarobek ludzi.

M iędzynarodowa policja, u- 
rzędy celne i specjalni agen­
ci w ykryw ają corocznie tony 
m orfiny i dziesiątki k ilogra­
mów heroiny.

N arkom ania stała się prze- 
kleńslwem  i praw dziw ą k lę­
ską społeczną. Według osta t­
nich danych ONZ w różnych 
krajach  św iata ponad 200 m i­
lionów ludzi zażywa m arihu ­
anę.

N arkom ania jako choroba 
społeczna nie obejm uje dzi­
siaj wyłącznie skupisk biedo­
ty i ludności m urzyńskiej, o- 
garnęła również bogate w ar­
stwy, a co najgorsze stała się 
plagą młodzieży. Dla przykła­
du: w USA narkotyki stano­
wią główną przyczynę zgonów 
wśród mieszkańców Nowego

szony na pryw atną zabawę, na 
k tó re j palili m arihuanę.

Na dziesięciu młodych ludzi 
z te j g rupy  ośmioro było dzieć­
mi m ałżeństw  rozwiedzionych”
— tak  opowiadał przyszły n a r­
koman. ,

Narkotyki we F rancji są je ­
dnak bardzo drogie. Nasz mio­
dy człowiek za zaoszczędzone 
1000 franków  wyjeżdża do 
Stam bułu, gdzie narkotyki mo­
żna kupić w w olnej sprzeda­
ży i po przystępnych cenach. 
Spotyka towarzystwo o tych 
samych upodobaniach, zam ie­
szkuje razem z nimi. Stanowią 
jedną wspólnotę. Wszystko by­
ło tam  wspólne: narkotyki, pa­
pierosy i dziewczyny. Tam po­
znał sm ak heroiny...” Efekt za­
strzyku był inny. niż po wy­
paleniu m arihuany. Wszystko 
stało się bardziej nierzeczywi­
ste, bardziej odległe. Pojęcie 
i poczucie czasu zniknęło w 
intensyw nej euforii. Aby móc 
kupować narkotyki, trzeba 
mieć pieniądze. Ponieważ ci 
młodzi ludzie nie byli stwo-

W USA narkom ani dziennie 
w ydają około 20 milionów do­
larów na zakup środków odu­
rzających. W Stanach Zjedno­
czonych w ciągu roku w ydaje 
się na ten ohydny nałóg 7,3 
m iliarda dolarów. To ogromna 
sum a pieniędzy. Nie dziwi nas, 
że statystyka policyjna w No­
wym Jorku  w  pierwszych 10 
miesiącach 1972 roku zareje­
strow ała 367.398 poważnych 
przestępstw  jak  zabójstwa, n a ­
pady z bronią i inne. Spraw ­
cam i tych przestępstw  byli 
przeważnie narkom ani. H eroi­
na jest droga — kosztuje 40 
tysięcy dolarów  za 1 kg. Dla 
zdobycia tylu pieniędzy z rąk 
narkom anów  giną spokojni o- 
byw atele kraju . Rząd Stanów 
Zjednoczonych w ubiegłym ro­
ku na w alkę z tą plagą prze­
znaczył ponad milion dolarów. 
Niewiele to pomogło, ponie­
waż obecne ustawodawstwo 
USA nie stanow i czynnika od­
straszającego a oprócz tego po­
siada luki w przepisach, które 
wykorzystywane są przez han­
dlarzy narkotyków. Natom iast 
bogate gangi są naw et w s ta ­
nie przekupić i kontrolować 
nieuczciwych policjantów  i u- 
rzędników.

Spraw a narkom anii w USA

K O J Ą C E  I P R Z E K L Ę T E
Jorku w grupie w ieku od 15 
do 35 lat.

N arkom ania to straszny i 
praw ie nieuleczalny nałóg, 
który przew ażnie kończy się 
przedwczesną śm iercią, często 
tragiczną. Przyzwyczajenie się 
do stałego używania narkoty­
ków w coraz większych daw ­
kach, prowadzi do zaburzeń 
osobowości, następuje chw ilo­
we uspokojenie i ucieczka od 
rzeczywistości. Ale to tylko 
złudzenia. W rzeczywistości 
kryje się za tym  ru ina  orga­
nizmu i śmierć. Kobiety n a r­
kom anki rodzą dzieci, które 
przeważnie um ierają wkrótce 
po urodzeniu, a te które żyją, 
są od urodzenia nałogowymi 
narkom anam i. Wraz z ru iną 
organizmu człowieka następu­
je jego ru ina m oralna i spo­
łeczna. Zaspokojenie daw ki 
dziennego zapotrzebowania 
kosztuje od 50 do 100 dola­
rów. Nie każdy może sobie po­
zwolić na tak i wydatek. Kogo 
nie stać na zakup narkotyków 
w sposób względnie uczciwy, 
w kracza na drogę przestępczą, 
ponieważ głód narkotyków  
jest silniejszy od nakazów m o­
ralnych. Aby uświadom ić so­
bie życie człowieka, który 
wpadł w ten nałóg streszczę 
relacje francuskiego studenta 
zapisaną przez dziennikarza 
tego k ra ju : S tudent praw a, 
którego rodzice rozwiedli się 
i założyli nowe rodziny, m iesz­
ka sam. Pewnego razu ten 
miody człowiek zostaje zapro­

rzeni do pracy, więc kradli, a 
dziewczyny sprzedaw ały sie­
bie za każdą cenę.

Po pewnym czasie nastąp i­
ła tragedia, „...żadne z nas nie 
ważyło więcej niż 35 kg. by­
liśmy jak  zwierzęta. Straszne 
swędzenie skóry zmuszało nas 
do chodzenia nago". Pewnego 
dnia um iera kolega. T rupa wy­
rzucono na ulicę. To był 
w strząs dla młodego studen­
ta. Zostawia towarzystwo i u- 
cieka. Aresztowany przez p o ­
licję zostaje umieszczony w 
szpitalu, a następnie przew ie­
ziony do Francji. „...Trzeba by­
ło jeszcze dwóch la t na to, bym 
wrócił do życia. W dwa m ie­
siące po pierw szej kuracji spo­
tkałem  znajomego z kieszenią 
pełną m arihuany — i znowu 
zacząłem palić." Ponownie 
szpital. Dłuższa kuracja  wraz 
z eks-narkom anam i, którzy 
przeszli takie samo piekło. Kto 
miał więcej silnej woli, pom a­
gał tym, którzy je j m ieli 
mniej. „...Miałem szczęście po­
zostawać pod opieką lekarza 
wyrozumiałego. Przekonał 
mnie, że nałóg narkom anii w 
zależności od woli człowieka 
jest uleczalny. Uwierzyłem —
1 to wyleczyło mnie całkow i­
cie.”

dojrzała tak dalece, że prezy­
dent Nixon 28 m arca br. skie­
rował do Kongresu orędzie po­
święcone problem owi narko­
manii. Wraz z orędziem prezy­
dent przedstaw ił Kongresowi 
plan przew idujący reorganiza­
cję instytucji, którym  powie­
rzono w alkę z narkom anią. 
Przew iduje się powołanie no­
wego organu, który poprowa­
dzi skuteczniejszą niż dotych­
czas w alkę z tym  nałogiem.

Ostatnio wiele mówi się o 
tym. że prezydent Nixon za­
proponował przywrócenie ka­
ry śm ierci w  przypadku, gdy 
do zabójstwa doszło z niskich 
pobudek i w sposób «<ynie- 
rzony oraz wówczas, gdy cho­
dzi o notorycznych przestęp­
ców — handlarzy narkotyka­
mi. Propozycje prezydenta zo­
stały przyjęte przez społeczeń­
stwo am erykańskie z uzna­
niem.

W naszym kraju , na szczę­
ście. narkom ania nie jest p la­
gą społeczną. Zdarzają się co 
praw da sporadyczne wypadki, 
nie m ające jednak szerszego 
zasięgu. Z kolei naszym pro­
blemem społecznym num er je ­
den jest alkoholizm. Ale o 
tym już w następnym  artyku ­
le.

JOZEF STEFANOWICZ
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Inkow ie — daw ni mieszkańcy P eru  — zna­
ni są przede wszystkim  jako tw órcy w spa­
niałych budowli kam iennych, takich jak  for­
teca Saitsahuaman, czy słynne ,,w ym arte” 
m iasto — Machu Pichu. Znani są też jako za­
łożyciele ogromnego państw a obejmującego 
tereny obecnego Peru, Ekwadoru, części Bo­
liwii i Chile — a wreszcie jako doskonali 
astronom owie i lekarze. W arto wspomnieć 
przy tym, że chirurdzy inkascy dokonywali 
już w  tych odległych czasach ta k  skom pliko­
wanych i precyzyjnych operacji jak  trep a n a ­
cja czaszki. K ultura Inków  nadal jest nam  
m ało znana, mimo, iż w ielu badaczy poświęci ­
ło je j olbrzym ią ilość prac naukowych 1 popu­
laryzatorskich.

Tajem nicą najdłużej okryte było pismo In ­
ków. O dkrycie tego pism a i próby odczytania 
go należą niew ątpliw ie do największych od­
kryć i osiągnięć nauki w  dziejach cywilizacji 
św iatow ej.

Do niedaw na sądzono, że Inkow ie stworzyli 
tylko tzw. pismo „węzełkowe” k i p u .  Były to 
zwoje różnokolorowych sznurów  pow iąza­
nych w  m isterne węzełki, służące do notow a­
nia d a t i cyfr. Teza o istnieniu tylko takiego 
pism a Inków  istn iała  w  nauce już od kilkuset 
la t — aż do chwili, gdy peruw iańska uczona, 
Y ictoria de la  Ja ra , ogłosiła w  ostatnich la ­
tach rezultaty  swych odkryć. Po trw ających 
dziesiątki la t badaniach stw ierdziła, że róż­
nokolorowe wzory geometryczne, w ystępują­
ce na (tkaninach i naczyniach peruw iańskich, 
dotąd uznaw ane tylko za ozdobne ornam en­
ty — są w  rzeczywistości pism em  i >to w  do­
datku  nie mniej rozw iniętym  niż egipskie hie­
roglify. Wiek tego pism a został określony na 
około 2200 lat.

W pracach swych Victoria de la  Ja ra  
stw ierdziła, że najstarszym i znakam i pisma 
peruwiańskiego są znaki w  kształcie fasoli 
(tzw. signos pallar) pokryte ornam entam i geo­
metrycznym i, a w ystępujące na tkaninach 
grzebalnych ku ltu ry  preinkaskiej z III w. 
p.n.e. W yróżniła 325 znaków  w kształcie fa­
soli, k tóre stanow ią — graficzny przekaz słów 
i liczb. Największy rozwój pism a inkaskiego 
nastąpił w latach 1350—1532. W tedy to m iej­
sce fasolek zajęły różnobarw ne figury w pisa­
ne w  prostokąty, zw ane t  o c a p u s. Tocapus 
były rysowane i m alow ane na deseczkach 
i tzw. k e r o s ,  ożyli na naczyniach o przezna­
czeniu rytualnym , stanow iących własność ca­
łej gm iny i przekazyw anych z pokolenia na

pałac królewski
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INCA HUASI

pokolenie, jako symbol łączności z  ducham i 
przodków. Znaki te  były tkane i wyszywane 
na tkaninach zdobiących ściany domostw.

B adania Victorii de la Jara , prowadzone 
w oparciu o analizę 200 „zapisanych” kero* 
pozwoliły na w yodrębnienie 294 tocapus, 
z których każde oznacza osobę, rzecz lub  po­
jęcie. Bardzo w ażny jest kolor, który pełni 
dw ie zasadnicze funkcje:

a) gram atyczną — w zależności od barwy, 
to sam o tocapu może być albo rzeczownikiem 
albo przym iotnikiem ,

b) kolor może również zm ieniać znaczenie 
danego tocapu, np. znak Chasca (Wenus) w za­
leżności od zabarw ienia rogów, możemy od­
czytać jako noc (Tuta) lub dzień (Punchao).

Na ilustracji 1 przedstaw ione są niektóre 
z odczytanych dotąd przez Vlctorię de la Ja ra  
tocapus. N iektóre z nich, podobnie jak  Chasca, 
m ają sw oje odm iany. P rzykładem  może być
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znak INTI, który zależnie od zabarw ienia od­
powiednich pól tocapu, oznacza ko le jne pory 
roku lub  dnia.

Dla w yrażenia pojęć bardziej skom pliko­
wanych, Inkowie stosowali układ kilku poje­
dynczych tocapus (ilustracja 2) lub też tw o­
rzyli nowy znak, będący kom binacją kilku 
innych (np. znak W ira coeha, pow stał ze zło­
żenia 4 znaków  CAMAC). Oprócz typowych 
tocapus, w  napisach lub obok nich w ystępują 
często innego rodzaju znaki, m odyfikujące 
znaczenie tekstu. Do znaków  tych  należą 
m. in. sym bole płodności (ilustracja 3) oraz 
symboliczne sceny figuralne, w ym alow ane na 
niektórych keros. Sam układ graficzny napisu 
i liczba tocapus m iały również duże znacze­
nie:

a) ze względu n a  swój charak ter symbo­
liczny; np. epitafium  Inca Pachacutiego, (je­
den z pierwszych tekstów  odczytanych przez 
Victorię de la  Jara) zaw ierało 3 rzędy po 10 
tocapus sym bolizujących 30 dni miesiąca,
12 centralnych tocapus =  12 miesięcy 360 
dniowego roku inkaskiego itd.

b) układ graficzny pozw alał na różne od­
czytywanie tekstu ; w  jednym  napisie można 
było zakodować szereg różnych inform acji. 
Z jakiego rodzaju tekstam i m amy do czynie­
nia, analizując zabytki piśm iennictw a Inków? 
Są to głównie napisy o treści m agiczno-re- 
ligijnej oraz fragm enty historii państw a in­
kaskiego. Mamy podstaw y przypuszczać, że 
w czasach prekolum bijskich, w ładca Im pe­
rium  Słońca m iał do sw ej dyspozycji „kance­
la rię”, w której pracowali absolwenci inka­
skiego „uniw ersytetu” YACHAY HUASI. 
„K ancelaria” wykonywała na drew nianych 
p lakietkach kopie rozporządzeń, kodeksów 
praw nych i w ysyłała je  do poszczególnych 
prow incji państw a. Jest także praw dopodob­
ne, że w  stolicach prowincji istniały lokalne 
„kancelarie” wysyłające raporty  do Cusco. 
Jak  bez tego wyobrazić sobie działanie rozbu­
dow anej adm inistracji Państw a Inków? W ie­
my również, że w ielki w ładca Inca Pachacuti 
kazał spisać historię swego narodu na d rew ­
nianych tablicach i w nieść je  do św iątyni 
P unąu in  Cancha w  Cusco,

Niestety i ten i wiele innych zabytków 
sztuki inkaskiej zostało zniszczonych przez 
Hiszpanów. Niektóre fragm enty pisanych 
dziejów Im perium  Słońca ocalały, zanotow a­
ne na keros. Trzeba jednak  było 400 lat, aby 
znów móc je  odczytać.

Prace Vietorii de la J a ra  znalazły już uzna­
nie naukowców; zgadzają się z je j założenia­
mi uczeni tej m iary co prof. Thom as Barthel 
czy prof. M arcel Cohen. Badaczka otrzym ała 
wreszcie pomoc dla prow adzenia swych prac. 
P race nad pism em inkaskim  posuw ają się 
szybko naprzód i w ydaje się, że ostatecznie 
ldczytanie jest kw estią paru  najbliższych lat.

MARIUSZ BRZÓSKIEWICZ

SYMBOLE PŁODNOŚCI

Życie i działalność tego człowieka porów­
nać można jedynie z rozżarzonym meteo­
rem, który zaledwie dostrzeżony już ga­
śnie na nieboskłonie. Ledwie bowiem za­
błysnął wiedzą, znakom itym i um iejętno­
ściam i i działalnością w  dalekiej k rain ie 
niebosiężnych Andów, a już rozstaw ał się 
z życiem na włoskiej ziemi.

Znany dzisiaj już ty lko  nielicznym  
W ładysław  Kluge, urodził się w K rakow ie 
w 1849 r., w  którym  to  mieście ukończył 
szkołę średnią i Insty tu t Techniczny.

Ja k  w ielu  innych, tak  i jego droga w io­
dła przez Paryż. Słuchacz Szkoły Budowy 
Dróg i Mostów kończy ją  z wyróżnieniem , 
po czym w raz z Feliksem  Kucharzewskim . 
kolegą i przyjacielem , pisze i w ydaje 
książkę „W ykład hydrauliki w raz z teo­
rią  m achin w odnych poprzedzony w iado­
mościami z m echaniki analitycznej ciał 
płynnych”. Pod tym  przydługim  tytułem  
autorzy umieścili jeszcze tego rodzaju no­
ta tkę: „Na czterechsetną rocznicę urodzin 
Kopernika, nakładem  właściciela Biblio­
teki Kórnickiej, Przewodniczącego Towa­
rzystw  Naukowych Pomocy i Nauk Ści­
słych w Paryżu — 1873”. Na odw rotnej 
zaś stronie karty  tytułowej zamieszczone 
zostały nazw iska 13 drukarzy polskich, 
którzy tę  książkę składali. „W ykład hyd­
rauliki...” je s t zbiorem cennego i ciągle a- 
ktualnego m ateriału  naukowego.

W 1874 r. dwudziestopięcioletni Kluge 
wyjeżdża do dalekiego i m ało znanego P e­
ru, gdzie powierzone m u zostaje opraco­
wanie projektu spiętrzenia płynącej przez 
Limę rzeki Rimac.

W tym  też czasie rozpoczyna pisanie 
swoich „Listów z P eruw ii”, w  których 
m.in. opisuje budowę prowadzonej przez 
Ernesta M alinowskiego kolei transandy j- 
skiej.

N astępną pracą naszego rodaka był pro­
jek t kanału  nawadniającego, pow odujące­
go sprowadzenie wód rzeki ze w schodnie­
go stoku Andów Peruw iańskich na stro ­
nę zachodnią. Z powierzonego mu zadania 
Kluge w yw iązał się wzorowo w brew  opi­
nii inżynierów  angielskich, którzy w  ra ­
porcie przedstaw ionym  rządowi stw ierdzili, 
że „jest absolutnie niemożliwe sprow adze­
nie wody rzeki M aure na pomorze peru ­
w iańskie”.

N ie m a ch y b a  na św iecie  tem a tu , o k tó ry m  
byłoby rów nie  tru d n o  p tsać ja k  o len istw ie . 
Może d la tego , że je s t to je d e n  z g rzechów  — 
choć w y d a je  m l się , że w  ty m  w y p ad k u  stać 
nas na to le ra n c ję  i d y stan s. T rudność  je s t  je d ­
na, lecz zasad n icza : sam o len istw o. O grom nie 
to sm u tn e , bo bazgrze człow iek  zgłoskę bez ła ­
du  i sk ład u , a  co gorsze — bez sensu . I po 
co to w szystko? Bo trzeb a  n ap isać  fe lie ton  
o len istw ie . I  co w łaściw ie n ap isać  — że le- 
n iuszki są b ard zo  n ied o b re  i n iegrzeczne, i o- 
g rom nie  to  n ie ład n ie , ja k  k to ś n ie  odrob i le k ­
c ji, bo m u w łasne len istw o ja k  w ół s tan ę ło  
na  p rzeszkodzie ...

W łaiciw ie n a jp ie rw  w szystko  należy  u p o rz ą d ­
kow ać i ok reślić  kogo m ianow icie  uw ażam y 
za człow ieka len iw ego . O t, leży  ta k i  n a  k a n a ­
pie, lub fru w a  balonem , pali pap ie ro sy , p ije  
h e rb a tę  lub  kaw ę (w zależności od upodobań), 
p a trzy  w  te lew izor, s łu ch a  rad ia , m oże także  
jeść  k a n a p k i z ry b k am i w o le ju  lub w po m i­
d o rach  (rów nież w zależności od u p o dobań); 
oczyw iście n ie  przez sieb ie  zrob ione.

T ak  w ięc — len istw o  k o ja rz y  się n ie o d p a r­
c ie  z luksu sem . J a k i żal, ja k a  szkoda. O garn ia  
m nie srau tek  w ielk i, bo  ja k  tu  popróbow ać le­
n istw a choć tro szkę?  Lecz trzeb a , m ając  w szel­
k ie d ob ra  w yższe w pam ięci, w yrw ać się z o b ­
jęć sm u tk u  i zacząć p a trzeć  n a  len istw o o b iek ­
tyw nie , ab y  docen ić raz  w reszc ie  jego  w alo ry , 
d o tąd  w ja k iś  n ieo k reślo n y  a  w sty d liw y  sposób 
przez ludzkość pom ijane. Bo jak że  w ielkim  
b łędem  je s t  u zn aw an ie  len istw a  za g rzech . Je st 
to b łąd  zasad n iczy ; bow iem  gdyby  człow iek  nie 
był len iw y  — to  do dziś chodziłby  pieszo m iast 
jechać  tra m w a je m , a zam ias t p łacić  b a n k n o ta ­
m i lub czekam i — c iąg n ą łb y  za sobą n a  p o ­
s tro n k u  cielę lub pogan ia ł p rzed  sobą stadko  
k aczą t czy też k u rc z ą t. W niosek stąd  p ro sty : 
cy w ilizac ja  tech n iczn a  m a sw ój początek  w le ­
n istw ie . I  d ru k  w ym yślono  ty lk o  po to , żeby 
n ie  pisać ręczn ie , bo to  m ęczy. A pism o pow ­
sta ło  — ab y  się m ó w ien iem  n ie  zm ęczyć. Nie 
ty lk o  to  z re sz tą : dzięk i len is tw u  is tn ie je  ro -

inżynier dokonał wówczas największego 
tego rodzaju dzieła. Był to sztuczny kanał 
długości 185 km  i 60 k m  k ana ł wodny, 
prowadzony na wzgórzach mogących na­
sycić ponad 10 tys. ha doskonałych, 
a  z b raku wody odłogiem leżących 
gruntów.

Rozpoczęte roboty przerw ała w  1876 r  
w ojna między P eru  i Chile. Jednak  n a­
zwisko młodego (twórcy projektu  stało  się 
głośne.

W miejsce zaniechanej budowy kanału  
inżynier Kluge pro jek tu je i buduje drogę 
kołową poprzez Andy do Boliwii. Wiel­
kie dzieło myśli naszego znakom itego ro ­
daka stanowa główną drogę samochodową 
łączącą oba sąsiadujące kraje.

Żywiołowy w e w szystkim  co robi, Polak 
prowadzi jeszcze w ykłady n a  Politechnice 
w Limie, nadzoruje budowę kanału  naw ad­
niającego rzeki M aure oraz składów  cel­
nych, molo i falochronu w porcie Arico. 
zniszczonych przez trzęsienie ziemi.

Tem u Tytanowi pracy Wszystko to jed ­
nak nie wystarczało. S taje się historykiem  
i etnografem  Peru. Z b iera  stro je  plemion 
indiańskich, przedm ioty kultu , w yroby lu ­
dowe, a naw et mumie. Cały te n  zbiór o- 
bejm ujący kilkaset pozycji przesyła nastę­
pnie w darze Akademii Umiejętności 
w  Krakowie, k tóra obiera go sw ym  człon- 
kiem -korespondentem .

W 1880 r. W ładysław  K luge zapadł na 
chorobę gardła, w ym agającą zm iany klim a­
tu. Przed wyjazdem  rząd peruw iański dzię­
kując m u za wszystko, co dla tego k ra ju  
dokonał, stw ierdza m.in., że „pracam i swy­
mi w  P eru  dokonanym i zasłużył na 
wdzięczność narodu peruw iańskiego”.

Oprom ieniony sław ą inżynier po pow ro­
cie do rodzinnego K rakow a stw ierdził 
na sobie praw dę przysłowia głoszącego, że 
n ik t nie jest prorokiem  we w łasnym  kraju . 
Rajcowie miejscy odrzucili bowiem  jego 
prośbę o stanowisko dyrektora budow ni­
ctw a miejskiego. Dano je  komu innemu. 
„Doznał — jak  p isał pełen żalu — nader 
bolesnego zawodu i srogiej goryczy, jakiej 
mu od swoich zaznać przyszło.”

W ładysław  Kluge zm arł też w krótce 
w San Remo ,we Włoszech, 29 lutego 1884 
roku w wieku zaledwie 35 lat.

zw in ię ta  do pew nych  g ran ic  p ra c a  m ózgu... 
Czyli że p rak ty czn ie  rzecz b io rąc  — to  le n i­
stw a n ie  m a  w cale . A ono n a s  nic — ty lk o  
rozw ija . Ot, siedzim y sobie  w ygodnie w g łę ­
bokim , k lu b o w y m  fo te lu  — a g łów ka p racu je , 
nad ty ra  — żeby się a ie  w ysilić , żeby na  św ie­
cie było  lep ie j. W niosek w ięc n a s tę p n y : len i­
stw o je s t p ierw szym  rzeczn ik iem  po stęp u . Bez 
tego, na  pozór n iezby t w ażnego m otyw u , ja k i­
ko lw iek  postęp  b y łb y  w ogóle n iem ożliw y.
• I ra c ję  m a ten , k to  w d z isie jszych  czasach  
począł zastępow ać słow o len istw o, czyli słow o 
o znaczen iu  tra d y c y jn ie  p e jo ra ty w n y m , rzeczo­
w nikam i ta k  m ile b rzm iący m i ja k  re lak s , p ra ­
ca  um ysłow a, k o n te m p la c ja ...

Szkoda ty lk o , że b ra k  odpow iedn ich  w a ru n ­
ków un iem o żliw ia jący ch  w ręcz u p raw ian ie  le ­
n istw a . Bo gdyby  nie różne codzienne p o trz e ­
by, konieczności i obow iązki — n ik t by palcem  
n ie k iw n ął, n aw e t w bucie . N ie o k łam u jm y  
się — w szak w szyscy dążym y do tego, ab y  
zajęć m ieć ja k  n a jm n ie j. By m ieć  n a jw ięce j 
czasu w łaśn ie  na TO. A może d oży jem y  je sz ­
cze ta k ic h  czasów ... N a p rzy k ład  p o k ó j, m ięk ­
k ie , p rzy jazn e  śc iany , a  w  n ich  u k ry te  guzicz­
ki. N aciskasz je , a lbo  ty lk o  m yślisz, że n a c i­
skasz i po jaw ia  się... W szystko, co chcesz. T y l­
ko g im n asty k ę  trzeb a  u p raw iać , bo k re w  
w człeku  len iw ie je .

N ajlepsze je s t ch yba życie  am ery k ań sk ieg o  
la ta rn ik a . Ma tak i b lisko  brzegu w ysepkę, la ­

ta rn ię , paliw o; w ysepka rzęd u  sto  n a  sto , do- 
m ek w ygodny ...

Na m arg in esie  zaznaczyć należy , że z le n i­
stw a różne m yśli człow iekow i do głow y p rz y ­
chodzą i m ózg się m arszczy  j a k  py sk  m łode­
go psa  — boksera .

Felie ton  rozciągnął się, ja k  n ie  przym ierza-* 
jąc gum a do żucia . A le to  w szystko w tro sce
o człow ieka, jego dobro , "przyszłość i dalszy 
rozw ój. C ierp ien ie  ponoć jeszcze ca łk iem  do ­
datkow o i niem alże g ra tis  u sz lach e tn ia .

A G N IESZK A  TYM IŃSKA

Zdaniem  w ybitnych fachowców młody OPR. J . NOWAK
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J. T. K. — Zloty Stok — Bezpodstawnie pobierany zasiłek rodzinny 
podlega zwrotowi. Sankcje karne stosuje się wtedy, jeśli takie pobiera­
nie miało charak ter przestępczy, tzn. uzyskane drogą świadomego 
wprow adzenia w błąd ZUS, drogą oszustwa, fałszerstw a itp.
J. H. z W rocławskiego — O ddanie części lub całości gospodarstwa na 
rzecz Skarbu P aństw a w  celu uzyskania renty załatw ia się w  wydziale 
rolnym  Prezydium  Powiatow ej Rady Narodowej. Tam też otrzym a 
P an  szczegółowe i kom pletne w yjaśnienie co do in teresującej Pana 
sprawy.

T. A. Wodzisław — W konkretnym  przypadku praw o pierw okupu 
w ynikać może jedynie z umowy i to pisanej w  form ie ak tu  no tarial­
nego. Świadkowie nie wystarczą. O  odszkodowanie przeciwko sąsiado­
wi mógłby P an  w ystąpić do sądu, o ile udowodniłby Pan związek 
przyczynowy między hałasem  czynionym przez sąsiada a u tra tą  zdro­
wia. Nie jest to -takie łatw e, w ym agałoby odpowiednich stw ierdzeń le­
karskich. Radzimy raczej zwrócić się do Rady Narodowej, k tó ra  w inna 
uregulować całą spra\yę zgodnie z przepisam i.

P. K. Zamość — Nie m ożna pobierać renty inw alidzkiej częściowo 
według jednego rodzaju ren ty  a częściowo w edług drugiego. Z chwilą 
zm iany inw alidzkiej renty  wojskowTej na ren tę inw alidzką z tytułu 
pracy, przestały obowiązywać przepisy o ren tach  wojskowych, a m ają 
moc jedynie przepisy o rentach norm alnych. Dodatek 10 proc. u tra ­
cił P an  z chw ilą przejścia z renty wojskowej na ren tę  z ty tu łu  pracy.

S. K. Bełżyce — Należy wnieść podanie do urzędu, który zajął rucho­
mości i  prosić o wyłączenie spod egzekucji zajętych ruchomości. W po­
daniu należy powołać num er spraw y podany na dokumencie zajęcia 
ruchomości. Również należy prosić o przyw rócenie term inu do w nie­
sienia podania, bo przepisy przew idują 14 dni do odwrołania się od za­
jęcia. W podaniu tym  winien P an  oświadczyć, że zajęte ruchomości 
stanow ią własność Pana a  nie syna, który w  ogóle nie posiada swoich 
ruchomości w  m ieszkaniu.

A. P. Kędzierzyn — Z treści pism a pracodaw cy wynika, że nie zgadza 
się na rozwiązanie umowy o pracę za zgodą stron, a w yraża zgodę na 
rozwiązanie umowy na w łasną prośbę, aczkolwiek sform ułow anie p i­
sma pracodaw cy nie grzeszy jasnością i precyzją praw ną. W każdym 
przypadku służy P anu ekw iw alent za zaległy urlop za 1972 rok, n a­
tom iast stosownie do przepisów' ustaw y o urlopach pracowniczych 
traci P an  urlop *za rok 1973. Ponieważ w  nowym m iejscu pracy pod­
lega P an  tem u sam em u układowi zbiorowemu pracy, w inien Pan 
nadal otrzym ywać depu tat węglowy. Jednostka nadrzędna może zm ie­
nić każdą decyzję jednostki podległej w  trybie wykonywanego nadzo­
ru.

ZAKŁAD WYDAWNICZY 
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Z A M Ó W I E N I E
Zamawiam (my) następujące książki z prośbą o przesłanie Ich 
pod moim (naszym) adresem za zaliczeniem pocztowym:

egz. Kalendarz Katolicki 1973 r. 20.—
egz. M. Miniat —  Wierność i Klątwa
Warszawa 1971 r. 50.—
egz. W. Benedyktowlcz —  Bracia
z Epworth Warszawa 1971 r. 45.—
egz. Kalendarz Katolicki 1973 r. 20.—
egz. W. W/soczański —  Prawo we­
wnętrzne kościołów i wyznań nierzym-
skokatolic <ich w PRL 40.—

Przesyłkę zobowiązuję (my) się wykupić natychmiast po ]ej na­
dejściu.

Imię i nazwisko, adres zamieszkania

— Żadnej omyłki. To jest W ilczur. Czy sły­
szał pan kiedy o znakom itym  chirurgu w ar­
szawskim tego nazwiska ?

— Oczywiście. Przecież pan profesor pro­
wadzi lecznicę im ieniem  profesora Wilczura, 
lak. Przed trzynastu laty  W ilczur zagi­
nął. Wszyscy myśleli, że popełnił sam obój­
stwo... Miał pew ną tragedię" rodzinną. Zwłok 
nie znaleziono... Byłem jego asystentem , p ra­
wą ręką. Objąłem  po nim  katedrę, zarząd 
lecznicy... Tak... To jest on.

— Nadzwyczajne! — już z w iększą w iarą 
powiedział Korczyński. — Ale m yli się pan 
chyba profesorze. W ynikałoby stąd, że przez
rzynaście la t ukryw ał się pod cudzym naz­

wiskiem?... Dlaczego?
— Amnezja. U trata  pamięci.
— Chyba... nieprawdopodobne. Przez trzy­

naście lat?...
— Na pewno.
— D aruje pan profesor. W łaściwie, słysząc 

to z pańskich ust nie powinienem mieć żad­
nych wątpliwości, ale czy z naukowego punk­
tu w idzenia jest to w  ogóle m ożliwe?

— Zupełnie. Am nezja retrograda. Medycyna 
zna wiele podobnych wypadków. Niepamięć 
wsteczna... W ymazuje z pamięci człowieka ca­
łe poprzednie życie. Po w ojnie św iatow ej za­
notowano setki w ypadków tego rodzaju.

— Czy to  skutek w strząsu psychicznego?
— Przyczyna nie odgrywa roli. Amnezja 

w ystępuje zwykle po krótkiej lub dłuższej 
utracie przytomności.

— A czy to jest nieuleczalne?
— Zdarzają się i takie wypadki. Na ogół 

jednak... Lecz nie traćm y czasu. Gdzie on 
jest?

— Kosiba? . W yjechał razem  z Czyńskimi. 
Z abrali go Ale to jest rzeczywiście rew elacja!
I pan profesor jest tego absolutnie pewien?

— A bsolutnie'
— Do licha! Gdybym to wiedział podczas

procesu! Zastrzeliłbym  prokuratora i sędziów! 
Wyobraża pan sobie takie efekty.

Dobraniecki wszakże nie był usposobiony 
do zajm ow ania się tą  stroną sprawy.

— Uprzytom niłem  to sobie dopiero później
— powiedział wym ijająco. — A teraz... Czy 
może mi mecenas podać adres tych państw a 
Czyńskich ?...

— Z przyjemnością. Zam ierza pan tam  po­
jechać?

— Oczywiście.
— I m a pan nadzieję wyleczyć Kosibę, 

czy raczej W ilczura z te j choroby?
— Tu nie potrzeba żadnego leczenia. Po 

prostu wystarczy przypom nienie mu, kim  jest. 
Jeżeli to nie pomoże... to nie m a żadnej 
rady.

— Zastanaw iające! Jednak  coś niecoś m u­
siał on pam iętać, skoro na przykład nie za­
pom niał swojej wiedzy lekarskiej ?

— Tak. Dlatego też m am  najlepsze nadzie­
je  — powiedział w stając Dobraniecki.

ROZDZIAŁ XX

Pociąg sapiąc zatrzym ał się na m ałej sta ­
cyjce. Był jasny słoneczny ranek. Dachy bu­
dynków pokryw ała gruba w arstw a śniegu, 
gałęzie drzew uginały się pod obfitą okiścią. 
Szeroki widok roztaczający się z peronu zda­
wał się w swojej bieli i jasności czymś od­
świętnym , zdaw ał się zalotnie uśm iechać i 
wabić sw oją puszystą przytulną ciszą.

Profesor Dobraniecki sta ł i w patryw ał się 
w tę białą przestrzeń. Tak daw no nie by! 
na wsi. Ten pejzaż wydał, mu się w pierwszej 
chwili czymś sztucznym, jakąś dekoracją prze­
sadnie realistyczną, pretensjonalną i piękną 
aż do niepraw dopodobieństwa. Upłynęło kilka 
m inut, zanim  w swej pamięci odnalazł daw ­
ne odczucie, daw ne kontakty z tym na nowo 
odkrytym  światem , daw ne związki... Urodził

się przecie na wsi, na wsi spędził dzieciń­
stwo i pierwsze lata młodości.

— Też am nezja — myślał. — Człowiek, 
żyjący życiem miejskim , zapom ina o tym 
świecie. W pada w  chorobliwy rytm  kariery 
pracy, wyścigu... I po prostu przestaje w ie­
dzieć o istnieniu tej pogody, tej ciszy... te j 
innej ziemi, gdzie praw da tak bezpośrednio 
przem aw ia do człowieka nie przez głośnik ra-

TABEUSZ DOLEGA-MOSTOWICZ

dia, nie czarnym i czcionkami druku. Zapom i­
na się o tym...

Usłyszał za sobą lekko skrzypiące kroki i 
głos:

— A pan pewno do Radoliszek?
— Nie, do Ludwikowa. Czy m ożna tu  do­

stać jakąś furm ankę.
— Dlaczego nie. Można. Jeżeli pan każe, 

skoczę tu  do Paw laka, on migiem zaprzę­
gnie.

— Proszę pana bardzo.
Tó „migiem-* trw ało  jednak  praw ie godzin.* 

Jazda do Ludwikowa po nieprzetartej drodza 
dobre pól. Gdy sanki stanęły wreszcie przed 
pałacem, było już południe. Zwabiona ś/cze­
kaniem psów w drzwiach, ukazała si<; pani 
Michalesia i przysłaniając oczy dł< j. bo
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\ozmowy z czytelnikami ̂
PAN STANISŁAW WĘGLEW- 

SKI Z MALBORKA — napisał 
piękny list do Redakcji, w któ­
rym wyraża swoje sympatie pod*‘ 
adresem Kościoła Polskokatolic- 
kiego i „Rodziny”, bolejąc jed­
nocześnie nad tym, że w Mal­
borku nie ma naszej parafii.

Drogi P an ie  Stanisław ie. Wie­
le jest w  Polsce miejscowości, 
gdzie nie ma jeszcze naszych 
św iątyń i parafii'. M amy tam  jed ­
nak  ,.żywe św iątynie" w  postaci 
szlachetnych i sym patyzujących z 
nam i ludzi!. Odnośnie postaw io­
nych przez P an a  pytań, na k tó­
re  oczekuje P an  z niecierpliw o­
ścią odpowiedzi, z konieczności 
ograniczam y się tylko do zasad­
niczej spraw y:

1. Księga Jozuego pełna je s t 
cudow nych opisów (przejście 
przez Jordan, zburzenie Jerycha), 
do których należy zaliczyć także 
poruszony przez Pana problem  
..zatrzym ania słońca". Z w yjaś­
nieniem  tych cudów egzegeza ma 
niem ało trudności. „Cud słońca” 
p róbują w yjaśnić 2 typy hipotez; 
realna (refrakcja prom ieni sło­
necznych) oraz obecnie mająca 
więcej zwolenników — m etafo­
ryczna, przyjm ująca poetycki

opis „zatrzym ania słońca" w księ­
dze Jozuego.

2. In teresu jący  Pana 18 roz­
dział A pokalipsy św. Jan a  je st 
w swej treści symboliczny i nie 
należy b rać  go dosłownie. 
A utor ukazuje przem ieniony 
wszechświat, a w nim  Kościół w 
ostatecznej fazie jako  Nowe J e ­
ruzalem , k tóre je s t przeciw ień­
stw em  W ielkiego Babilonu (sym­
bol zepsucia).

3. Scena o bogaczu i Łazarzu 
również jest alegoryczna i nie na­
leży jej in terpretow ać literalnie.

PANI MONIKA CHUDKIE- 
WICZ z SUPOROSLI — zarzu­
ca „Redakcji” podszywanie się 
pod pismo katolickie „Tytułujcie 
się jako tygodnik katolicki. Czy 
tak jest naprawdę? Charakter pi­
sma jest typowo polskokatoli- 
cki, a nie katolicki czyli ogólny. 
Pod płaszczem zainteresowania 
czytelników życiem religijnym w 
świecie — kryje się postawa 
antyrzymskokatolicka. Nazwa 
„tygodnik katolicki” to lep na 
żądnych wiedzy katolików róż­
nych wyznań, a w tym i rzym- 
Skokatolików”.

Problem  ten był n ie jednokro t­
nie poruszany na łam ach „Ro­
dziny”. Rozwiązanie jego można 
znaleźć łatw o w słowniku „Re­
ligioznawczym” pod hasłem  „ka­
tolicyzm". Etymologia tego sło­
wa jest jednoznaczna, o czym 
wyczerpująco pisał atakow any 
przez P an ią  ks. E.B. Chyba nie 
w słowach „Tygodnik K atolicki” 
leży „kam ień obrazy”, ale w tre ­
ści, k tó rą  propaguje „Rodzina”. 
Dobrze, że Kościół Rzym skokato­
licki m a apologetów pokroju P a­
ni, ale P ani apologia nie ma do­
wodów przekonywujących. M amy 
obowiązek głosić praw dę bez 
względu na osoby i reperkusje. 
Pani antyekum eniczna wypo­
wiedź, je s t dowodem, że Tygod­
n ik  „Rodzina", spełnia swoje ce­
le. Uczy praw dy i pobudza do 
krytycznego myślenia.

PAN ST. KOZIOŁ ze SZCZE­
CINA — napisał długi list do 
Redakcji, w którym wyraża swo­
je ubolewanie nad treścią arty­
kułu „Mikołaja nauka niezgod­
na z Pismem św.”.

W duchu szczerej w iary  i n a j­
lepszych intencji polem izuje nasz

Czytelnik z autorem  a r ty k r r .  
s ta ra jąc  się wykazać, że nie P i­
smo św., ale ludzie się mylą. Dro­
gi Panie, rozumiemy Pana in ten­
cje. Pismo św. nie je s t ani pod­
ręcznikiem astronom ii ani biolo­
gii Biblia nieom ylnie uczy w 
spraw ach w iary i  moralności. In ­
nymi zagadnieniam i zajm uje się 
ubocznie. F aktem  jest, że Bóg 
stworzył świat i wszystko co ist­
nieje. P raw a rządzące św iatem  
człowiek poznaje przy pomocy 
rozumu. S tąd tyle teorii i h ipo­
tez.

17-LETNIA BOŻENA — napisa­
ła do Redakcji obszerny list, w 
którym  zw ierza się ze swoich 
życiowych kłopotów i boleje nad 
tym, że żyją na świecie ludzie, 
którzy nie w ierzą w  Boga.

Dla nich Bożena ma tylko gorz­
kie słowo „biada". Droga Czytel­
niczko. S p raw a w iary, albo nie­
w iary je st osobistą spraw ą każ­
dego człowieka. Wolność sum ie­
nia gw aran tu je  nasza K onstytu­
cja. W artość człowieka to nie ty l­
ko jego przekonania, ale przede 
wszystkim  uczciwe życie. Znam  
wielu niewierzących, których 
m ógłbym postaw ić za wzór do 
naśladow ania. Jesteś młoda i ży­
cie bierzesz zbyt uczuciowo. Aie 
ucz się od Tego. w  którego w ie­
rzysz, i K tórego nauki bronisz, że 
najw iększym  praw em  je st miłość 
do każdego człowieka, naw et n ie­
wierzącego.

Pozdraw iam y Ks. i .  SZ.

blask był wielki, przyjrzała się nieznajom e­
mu:

— P an zapew ne w in teresie do fabryki? — 
zapytała.

— Nie. Chciałbym widzieć się z panem 
Czyńskim.

— To proszę do środka. Ale państw a nie 
m a w domu.

— Nic nie szkodzi. W łaściwie zależy mi na 
zobaczeniu się z narzeczoną pana Czyńskie-

i go, z panną Wilczurówną.
— Jej też nie ma.
— Nie m a?
— Tak! Wszyscy, proszę pana. pojechali do 

Radoliszek.
Profesor Dobraniecki zaw ahał się:
— A prędko w rócą:
— Nie wiadomo, proszę pana. Pojechali dać 

na zapowiedzi. No, to  już pewno ksiądz pro­
boszcz ich nie puści. Na obiedzie zatrzyma.

— Tak?... To nie dobrze. A czy może mi 
pani powiedzieć... Mecenas Korczyński w- Wil­
nie poinform ował mnie, że państw o Czyńscy 
zabrali do siebie niejakiego Antoniego Kosi­
bę. znachora?

— A jakże praw da, zabrali. Tylko, że on 
nie chciał tu  u  nas zostać.

— Nie rozumiem.
— Ot, nie chciał. Taki ładny domek w y­

szykowali i to dla niego, o tam , za ogrodem. 
A on nie chciał.

— Więc gdzie jest?
— Gdzieżby? Do m łyna pojechał, do P ro ­

kopa Mielnika. Powiadał, że tam  m u lepiej 
będzie. Zdziwaczał stary. A le ja  tu  gadam 
na mrozie, choć co praw da, m róz dzisiaj nie­
wielki, a pana do środka nie proszę. Niechże 
pan będzie łaskaw...

Dobraniecki zam yślił się.
M am bardzo m ało czasu i czekać nie m o­

gę.
— Ja k  pan woli. A jeżeli państw o chce pan 

zobaczyć, to na plebanię proszę wstąpić.
— Dobrze. Dziękuję pani.
Woźnica podciął konia, profesor szczelniej 

ow inął nogi baranicą i sanki ruszyły.
Widocznie jednak  jakiś pech prześladował 

go tego dnia. Gdy zajechał przed plebanię 
dowiedział się, że są tu  tylko starsi państw o 
Czyńscy, do których w łaśnie żadnego in tere­
su nie miał. Ich stangret poinform ował profe­
sora. że pan Leszek z narzeczoną pojechali 
na cm entarz, gdzie pochowana jest je j m a t­
ka, a po drodze m ieli w stąpić do m łyna, żeby 
zobaczyć się ze znachorem.

— Albo tam , albo tam  pan ich znajdzie — 
zakończył stangret,

— Albo tam, albo tam  pan ich znajdzie — 
zakończył stangret i zw racając się do woźnicy 
profesora, zapytał: — A ty, Paw lak  znasz 
Ludwikowskie srokate?

— Co nie mam znać...
— No, to uważaj. Młody panicz srokatym i 

pojechał. Jak  je  zobaczysz, to znaczy, że i 
panicz tam  jest.

(85) c. d. n.

O
 W ydaw ca: STPK 

Z ak ład  W ydaw ­
niczy „O dro­
dzen ie” ,  R eda­
gu je  K olegium . 
A dres R edakcji

1 A d m in is trac ji: 
00-22)1 W arszaw a, 

u l. Koźla 16/18, te l. 31-02-12. 
W aru n k i p re n u m e ra ty : P re n u ­
m era tę  n a  k ra j  p rz y jm u ją  u - 
r ię d y  pocztow e, listonosze  o raz 
O ddziały l D e leg a tu ry  „H uch” . 
M ożna ró w n ież  dokonyw ać 
w p ła t n a  kon to  PKO N r 
1-6-100020 — C e n tra la  K o lp o rta ­
żu P ra sy  i W ydaw nictw  
„ R u ch ”,  W arszaw a, ul. T ow a­
ro w a 28. P re n u m e ra ty  są  p rz y j­
m ow ane do 10 d n ia  każdego 
m iesiąca pop rzedzającego  o k ­
re s  p re n u m e ra ty . C ena p re n u ­
m e ra ty :  k w a rta ln ie  — 26 zł, 
pó łroczn ie  — 52 zł, roczn ie  — 
104 zł. P re n u m e ra tę  za  g ran icę  
k tó ra  Jest o 40 p roc. droższa — 
p rz y jm u je  B iuro K olportażu  
W ydaw nictw  Z agran iczn y ch  
„R uch” , W arszaw a, ni. W ronia 
23, tei. 20-16-88, k o n to  PKO n r  
1-6-100024 (Roczna p re n u m e ra ta  
w ynosi d la  E uropy  7,50 do i; 
dla St. Z jednoczonych  i K a n a ­
dy  11,70 d o i.; d la  A u s tra lii 7.50 
doi. K ra je  A fro az ja ty ck ie  i 
zam o rsk ie  7,50 d o i.; N RF 33 
DM ). N ie zam ów ionych  rę k o ­
pisów , fo to g rafii i ilu s trac ji re ­
d a k c ja  n ie  zw raca .

Skład , ła m a n ie : PZG  RSW
„ P ra sa ” , W arszaw a, Al. Je ro zo ­
lim skie 125/127. D ru k : Z ak ła ­
dy W klęsłodrukow e RSW „ P ra ­
sa” , W arszaw a, u l. O kopow a 
58/72. A-79. Zam . 3369.
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„Gdy Jozue zestarzał się i by) w podeszłym wieku, rzekł 
Jahwe do niego:... podziel kraj losem między Izraelitów na 
dziedzictwo, jak ci rozkazałem ”. (Księga Jozuego, rozdz.JOZUE

DZIELI
ZIEMIĘ
OBIECANĄ

...Wszyscy synowie Izraela zgromadzili się w Szilo i wznie­
śli tam Namiot Spotkania. Kraj cały był już im poddany. 
Pozostało jeszcze wśród synów Izraela siedem pokoleń, 
które nie otrzymały swego dziedzictwa. Rzekł tedy Jozue do 
tych synów Izraela: Jak długo będziecie zwlekać, by zająć  
w posiadanie kraj, który dał wam Bóg waszych ojców? Wy­
bierzcie jednak po trzech mężów z każdego pokolenia, chcę 
ich wysłać, aby przeszli przez kraj i opisali go w celu podzia­
łu, po czym wrócą do mnie. Podzielą oni kraj na siedem czę­
ści... Ludzie ci przygotowali się do odejścia. Przed wyrusze­
niem w drogę, by opisać kraj, Jozue dał rozkaz następujący: 
Idźcie, przejdźcie przez kraj, a opisawszy go, wrócicie do 
mnie, a wtedy rzucę dla was los przed obliczem Boga w Szilo.

Poszli tedy ci iudzie. chodzili po kraju i spisali miasta w e­
dług siedmiu działów w księdze, którą przynieśli Jozuemu 
do obozu w Szilo. A Jozue rzucił dla nich los w Szilo przed 
obliczem Boga i tam właśnie podzielił Jozue kraj między sy­
nów Izraela, według ich pokoleń". (Księga Jozuego, 18.


